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Pierwsza robota panny Klementyny. ;>)
Niro Klementyna z Tańskich Hofinnnowa wsławiła się 

jako autorka, była sobie najpierw małą Klimunią, potem pa­
nienką Klimcią, aż wreszcie została panną Klementyną i po­
częła pisać pełne prostoty i szlachetnych myśli książki, które 
dotąd z wielkiem zajęciem i pożytkiem przez wszystkich są 
czytane. Dziecięce swe lata ^spędziła w Izdebnie, w domu 
zacnej matrony Anieli ze Świdzińskich Szymanowskiej. 
Wychowaniem Klimuni zajęła się panna Dorota, córka pani 
Szymanowskiej. Dom był pański, Klimuni więc na niozem 
nie zbywało; uczono ją, ale uczono tylko po francusku, ho 
wtedy taka była moda, a książek polskich dla dzieci nikt 
prawie nie pisał. Klimunią więc modliła się nawet po fran­
cusku, o robotach zaś kobiecych to już najmniejszego wyo­
brażenia nie miała.

Tak przeżyła do szesnastego roku życia. W  tym cza­
sie t. j. 1814 r. umarł jej ojciec w Puławach, gdzie jako se­
kretarz przy bibliotece księcia Czartoryskiego, wraz z resztą 
rodziny przemieszkiwał. Pani Tańska po śmierci męża wy­
prowadziła się do Warszawy i zabrała Klimcię do siebie.

Ale jakże różne było życie w domu matki od tego, jakie 
Klimcia w Izdebnie u swej opiekunki prowadziła!

Tam był dwór obszerny, dużo służby, tutaj matka ma­
jąc bardzo małe fundusze, najęła trzy maleńkie pokoiki, 
trzymała tylko jednę służącą.

W Izdebnie Klimcia cały czas poświęcała nauce lub 
zabawie, tutaj trzeba było zająć się gospodarstwem, porząd­
kiem domowym lub szyciem.

Ach, to szycie przysparzało nie mało kłopotu pannie 
Klementynie, lecz choć nieraz palce do krwi pokłuła, szyła 
jednakże.

liaz z domowych oszczędności kupiła dla matki ciemno­
zielonego merynosu na kaftan, ale na uszycie nie starczyło 
jej już pieniędzy.

— Eh, uszyję go sama — pomyślała sobie. — Ale kto 
mi go skroi? — dodała.

Lecz i w tem sobie poradziła.
Poszła do krawca, który za lepszych czasów szył im 

sukienki i poprosiła o skrojenie kaftana.
— Teraz dam sobie już radę! — zawołała, — rozkła­

dając robotę. I zabrała się do szycia.
Późno w noc siedziała nieraz, aby tylko kaftanik na 

imieniny matki wykończyć. Nareszcie w wigilią imienin 
kaftan był uszyty, a panna Klementyna z biciem serca spać 
się położyła.

Bano, gdy w najserdeczniejszych wyrazach wraz z młod­
szą siostrą wypowiedziała matce życzenia, złożyła również 
i ów kaftan, mówiąc:

— Przyjm, kochana mamo, to ja  sama uszyłam!
I  zarumieniła się z wewnętrznego zadowolenia.
Matka, uszczęśliwiona nie tyle z podarku ile z pracowi­

tości córki, chce włożyć kaftan, niestety, jeden rękaw jest 
tak dziwnego kroju, iż żadnym sposobem wdziać go nie może, 
plecy zaś mają kształt wygięty, jak gdj by garb miał się w nie 
schować.

Pannie Klementynie łzy stanęły w oczach.
— Tyle kosztu, tyle pracy i wszystko na nic! A co najgo­

rzej wstyd, że uszyć nie umiem! ■— zawołała z nieudanym 
smutkiem.

I  poczęła się swojej robocie przypatrywać.
I  cóż się okazało?

*) W N -rze 27 m W ieczorów zam ieszczony był w izerunek
i życiorys K lem entyny z T ańskich H ofm anow ej, urodzonej 23-go 
listopada 1798  roku . Obecnie podajem y miłe wspomnienie z jej 
młodości.

Oto plecy wszyła zamiast rękawa, rękaw zaś umieściła 
w miejsce pleców.

Zobaczywszy pomyłkę, popruła kaftan i póty nad nim 
pracowała, póki nie zszyła go zupełnie dokładnie.

Pomyłka ta jednak dała jej dużo do myślenia i stała 
się myślą przewodnią w późniejszych pracach literackich.

Wzięła sobie bowiem za cel, ażeby młode swe czytel­
niczki nakłaniać nietylko do nauki lecz i do robót kobiecych, 
oraz do zajęcia się domem i gospodarstwem. To też we 
wszystkich prawie swych pracach, począwszy od „Wiązania 
Helenki,” kładzie ogromny nacisk na umiejętność szycia. 
W „Pamiątce po dobrej matce” i „Krystynie” wskazuje, iż 
nauka nie powinna przeszkadzać do zajęcia się najpospolit- 
szemi nawet robotami kobiecemi, owszem, dopomódz do 
lepszego ich zrozumienia i wykonania.

Często też wśród poufnej gawędy powtarzała: „Nie
umiałam uszyć kaftana i najadłam się wstydu, niechże inno 
od tego wstydu się uchronią.”

Z. Morawska.

— —

0 NIECENIU OCNIA.

W  warszawskiem Muzeum przemysłu odbywają się, jak 
i w roku zeszłym o tej porze, ciekawe odczyty popularne 
z dziedziny nauk przyrodniczych. Tej jesieni przedmiotem 
tych odczytow jest światło i ciepło, a głównie źródło i sposób 
ich otrzymywania. Mówili już profesorowie: S. Krainsztyk 
o słońcu, prof. B. Znatowioz o węglu i nafcie i prof. Mili cer 
o nieceniu ognia. Niektóre wyjątki tego ostatniego odczytu 
zamieszczamy, aby dziś w wieku zapałek, kiedy niecenie | 
ognia nie sprawia żadnej trudności, uprzytomnić sobie, jak 
powoli szedł postęp w tym kierunku i jak przed kilkudziesię­
ciu jeszcze laty należało szanować raz zapalony ogień, bo 
utrzymanie jego połączone było z mniejszym łub większym 
wysiłkiem i stratą czasu.

Pierwszym żywym ogniem, jaki się ukazał oczom czło­
wieka, był niewątpliwie pożar od piorunu, lub wulkan, wy- 1 
rzucający deszcz iskier.

W wiekach już^bardzo zamierzchłych nauczono się nie­
cić ogień dowolnie. Świadczą o tem stosy w ęgla domowego, 
napotykane przy wykopywaniu szczątków życia ludzkiego 
bardzo odległych epok. Ogień niecono za pomocą mecha­
nicznego tarcia dwóch przedmiotów o siebie.

Prelegent pokazał drewniany przyrząd, znajdujący sit 
w zbiorach etnograficznych Muzeum, a używany jeszcze obe­
cnie przez włościan olkuskich. Od tarcia w panewkach krę 
cącego się drewnianego cylindra powstają iskry, zapalające 
suchy kawałek lnu.

W czasach, gdy człowiek zdobył sobie środki do ciosach 
kamieni, mógł rozporządzać krzemieniem. Ciało miękciejsze, 
uderzane o kamień, rozpryskuje się na powierzchni w drobni 
cząsteczki, które rozpalone w skutek uderzenia, dają iskry 
Nałóżmy obok wiórów, albo suchego mchu, a ogień gotowy.

Takim sposobem niecenie ognia ludzkość posługiwał;; 
się przez tysiące lat. W  życiu codziennem przetrwa; on dc 
1809 roku, w zastosowaniu do broni palnej do r. 1850-go 
Broń pistonowa liczy dopiero niecałe pięćdziesiąt lat istnie 
nia. Dawniej w strzelbach skałkowych iskra, proch zapala 
jąca, powstawała od uderzenia krzemienia w stal.

W r. 1809-yin zjawiły się po raz pierwszy zapałki. Ku j 
żda zapałka, czy dawna antymonowa, czy siarkową, czy naj- I 
nowsza szwedzka, składa się zawsze i wszędzie z czterecł 
części:

a) z ciała zapalającego, którem może być siarka lul 
fosfor;

b) z materyi wybuchającej — zazwyczaj soli Bertoleta 
czyli chloranu potasu wraz z innemi domieszkami;
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c) z ciała, szybko chwytającego płomień, jak wosk lub 
parafina.

cl) z drzewa olszowego, zamaczanego w tej parafinie.
Pierwsze zapałki, jakie wyrabiać zaczęto, składały się 

7  drewienka o główce stopionej z chloranu potasu i cukru. 
Ludzie nosili w kieszeni flaszki z papierkami amiantowemi, 
nanioczonemi w kwasie siarczanym; przy potarciu o nie za­
pałki wybucha! płomień.

Ale wiek X IX  zbyt lubi wygodę, aby mógł był poprze­
stać na tak niedogodnych, a przecież niezbędnych przedmio­
tach codziennego użytku. Siarka? rzecz bardzo nieprzyje­
mna, Fosfor? ten znacznie lepszy, bo zapala się równie 
łatwo, a dym wydaje bezwonny. W  użycie weszły zapałki 
fosforowe.

Lecz biały, nawpół przezroczysty fosfor, wyrabiany 
z kości, ciało łatwo topliwe, dymiące na powietrzu, a w cie­
mności świecące niebieskawym ogniem, jest jedną z naj­
większych trucizn. Robotnicy, pracujący wśród dymów fo­
sforowych, zapadają na ciężką chorobę. Z drugiej zaś stro­
ny uiebezpieczncm było nosić w kieszeni zapałki, napojone 
trucizną i zapalające się za lada uderzeniem.

W r. 1845-yni, Schreter, z białego, trującego fosforu 
za pomocą silnego ogrzewania bez dostępu powietrza otrzy­
mał inny fosfor, ciało czerwone, trudno zapalne, nieświecące 
i nieszkodliwe.

Od tego czasu zaczęto wyrabiać powszechnie używane 
obecnie zapałki szwedzkie, W zapałce tej fosfoi u nie ma 
wcale. Jest on tylko na powierzchni pudełka, napojonej 
mieszaniną z czerwonego fosforu, wody i gumy. Przy potar­
ciu, czerwony fosfor, ogrzawszy się, przechodzi w biały, pło­
nie, wydziela tlen z chlorem potasu, który zapala parafinę. 
Z parafiny płomień przechodzi na drzewo.

W  O B Ł O K A C H  I PO D  W O D A
W Y PRA W Y  „L A T A JĄ C E J RY BY .” 

op isał I I .  O .

(Ciąg dalszy).

Nagle rozległ się huk straszliwy; profesor i jego towa­
rzysze spodziewali się ujrzeć jedynie szczątki rozbitego 
statku. Łoskot ogłuszający, niby grzmot potężny odbił się 
kilkakrotnie złowrogim echem. Szczęściem, było to tylko 
zetknięcie się porhylonych naprzód wierzchołków, które spo­
wodowało chwilowe rozsunięcie się samych lodowców; rozstą­
piły się one gwałtownie a baronet korzystając z tego, szyb­
kim ruchem pociągnął statek naprzód, wyzwalając go 
z uścisków lodowych, zanim dwie olbrzymie góry powracając 
ku sobie, uderzyły się wzajem i zwaliły jedna na drugą.

Dopiero gdy statek odpłynął na jakie sześćdziesiąt są­
żni. załoga jego zrozumiała, źe wyratowano ją  od niechybnej 
zguby, a z piersi żeglarzy wzniosła się modlitwa dziękczynna 
do Boga.

Prawdziwie Opatrzności tylko przypisać mogli swoje 
ocalenie, gdyż jedynie chwilowy ruch wsteczny lodowców, 
będący następstwem silnego uderzenia wierzchołków, uchro­
nił ich od zagłady.

Skoro tylko statek przepłynął szczęśliwie złowrogi prze­
smyk, „Latająca Ryba” zwolniła biegu. Znajdowali się już 
.jakby na otwartem morzu, niewielkie bowiem tylko bryły 
lodowe pływały gdzieniegdzie po wodzie, a kanał w tem 
miejscu miał około trzech mil szerokości. Nareszcie można 
było zatrzymać się bezpiecznie.

Właściciel uratowanego statku, pragnąc osobiście po­
dziękować wybawcom swoim za ich skuteczną pomoc, wsiadł­
szy na małą łódkę, przypłynął do okrętu.

Przedstawiał on typ prawdziwego marynarza: niezbyt 
wysoki, barczysty, muskularny, ubrany był w płaszcz szeroki, 
pod którym miał krótką kurtkę, w czapkę ze skóry cielęcia 
morskiego i buty z wysokiemi cholewami. Wszedłszy po dra­
binie na pokład, ze zdumieniem przyglądał się niezwykłym 
urządzeniom „Latającej Ryby”. Uściskiem rąk powitawszy 
przybyłego i wysłuchawszy gorących jego podziękowań, czte­
rej podróżni zaprosili gościa do dolnych kajut, aby pokrzepić 
się i ogrzać szklanką ciepłego grogu. Kapitan nic nie wie­
dział o tem, że „Latająca Ryba” może latać w powietrzu 
i pływać pod wodą, ale i bez tego, łatwo sobie wyobrazić, jak 
go zdumiewało całe urządzenie, jak zachwycały wspaniałe 
salony i oświetlenie elektryczne.

Najwięcej jednak zadziwiła go wiadomość, że czterej 
panowie, którzy mu tak wielką wyświadczyli przysługę i po­
dejmowali go tak gościnnie, łącznie z lokajem i kucharzem 
stanowili całą załogę wielkiego okrętu, i że dla przyjemności 
tylko przedsiębrali wyprawę w zimne okolice podbiegunowej 
strefy.

— Słusznie mówi przysłowie, że gusta ludzi się ró­
żnią — dowodził przybyły żeglarz. — Wprawdzie ja  odwie­
dzam te strony dla połowu wielorybów od 25 lat, ale czynię 
to z konieczności, nie zaś z upodobania. Po dwóch lub trzech 
latach tego uciążliwego zajęcia, gdy przestało mieć dla mnie 
powab nowości, miałem jedno tylko wyłącznie pragnienie: ze­
brać dużo pieniędzy, aby módz się wycofać z tego ciężkiego 
trybu życia. Przechodziłem kolejno wszystkie stojmie słu­
żby: byłem chłopcem okrętowym, majtkiem pierwszego, dru­
giego, trzeciego rzędu, sternikiem, kapitanem, wreszcie zosta­
łem właścicielem statku, dążąc niezmiennie do wytkniętego 
celu. Kiedy przed rokiem użyłem wszystkich moich długo­
letnich oszczędności na kupno tego starego „W alrusa,” są­
dziłem, że pragnienie moje bliskiem jest urzeczywistnienia, 
że jedna, ostatnia wTyprawa na północ da mi możność spę­
dzenia reszty dni życia w spokoju, obok żony i małej mojej 
córeczki. Niech Bóg błogosławi tę dziecinę! Dziś właśnie 
rocznica jej urodzin; skończyła pięć lat.

— To zapewne dla uczczenia tej rocznicy — przerwał 
Mildmay — przybrałeś pan statek swój we flagi, któryph 
znaczenia nie umieliśmy sobie wytłomaczyć.

— A tak — potwierdził zagadniony. — To na urodziny 
mojej małej Florki przystroiłem dziś rano statek i nie zdją­
łem chorągiewek nawet w chwili, gdy gwałtowny napór lo­
dów groził nam śmiercią. Pomyślałem sobie, że jeśli taka 
wola Boska, zatoniemy razem z flagami poświęconemi pamię­
ci Florki.

--  A czy opłaciło ci się kupno statku? czy zebrałeś pan 
plon obfity w ciągu tej wyprawy? — zapytał baronet.

— Niestety! nie powiodło nam się w tym roku — obja­
śniał kapitan. — Przez ostatnie dwanaście miesięcy zabiliśmy 
tylko trzy wieloryby, spędziwszy całą zimę wśród lodów. 
•Jeden z moich przyjaciół, obrawszy w przeszłym roku tę 
samą drogę, trafił na łagodniejszą zimę, dosięgnął do zatoki 
Baffina, a w ciągu kilku miesięcy wyładował cały statek tra ­
nem i fiszbinem wielorybim. Znalazł miejsce nie nawiedzane 
przez poławiaczy, a że to jak wspomniałem, mój przyjaciel, 
udzielił mi w tajemnicy wiadomości pod jakim stopniem owo 
miejsce się znajduje; chciałem tam dotrzeć, ale lody i wiatr 
przeciwny powstrzymały mnie w drodze. Gdybym teraz 
jeszcze mógł tam dopłynąć, nagrodziłbym sobie poniesione 
straty. Niestety! nie mam na to środków i ludzie moi znie­
chęceni niepowodzeniem.

— Bądź dobrej myśli, kapitanie — zawołał baronet — 
wyprawa twoja przybrać jeszcze może obrót pomyślny. Przez 
wzgląd na małą Plorkę, statek twój przeciągniemy wśród 
lodów i dowieziemy cię do upragnionego celu. Nie traćmy 
tylko czasu; ty wracaj do siebie i pilnuj dobrze liny. A  po­
sadź także którego z majtków na bocianiem gnieździe, niech 
upatruje najdogodniejszej dla nas drogi po kanale. O 7-ej 
wieczorem zapraszamy cię na obiad, wypijemy za zdrowie 
małej twojej solenizantki!
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Kapitan powrócił na „W alrusa” w stanie radosnego 
upojenia, nie przeszkadzało mu to jednak zająć się przygoto­
waniami do dalszej podróży, a spełniwszy zlecenia baroneta, 
sam stanął na bocianiem gnieździe, skąd dał znak „Latają­
cej Rybie” do wyruszenia w drogę.

X .
Połów wielorybów. — Lodowce Humboldta.

Oba statki, płynące czas jakiś swobodnie po morzu, po 
przebyciu siedmiu mil napotkały znowu góry lodowe, rozdzie­
lone kanałem, po którym posuwały się z szybkością szesuastu 
węzłów na godzinę.

Niezwykły w istocie przedstawiały widok: jeden osobli­
wej budowy, z flagą floty jej królewskiej mości, której sir 
Reginald był c/.lonkiem, drugi zwyczajny ale przystrojony 
w różnokolorowe chorągiewki na cześć małej Florki. Oba 
płynęły po ciemnych wodach podbiegunowego morza, wśród

K olej balonowa (str. ÓG8).

piętrząi ych się lodowców pod posępnem i zasnutem chmura­
mi niebem. Kanał wąski i kręty zrazu, roŁszerzał się sto­
pniowo, tworząc dogodniejszy dla podróżnych szlak drogi, 
jednocześnie gwałtowny wiatr przycichł, słońce wyjrzało 
z poza cbmnr, a wieczorem około 9-ej, gdy ojciec Florki dą­
ży! łodzią na obiad do „Latającej Ryby”, niebo wypogodziło 
się zupełnie, lekki wietrzyk powiał od wschodu i promienie 
zachodzącego słońca oświecały szczyty śnieżystych wzgórzy 
na widniejącej w dali wyspie Devon. W niespełna godzinę 
później dwa okręty zarzuciły kotwicę w wygodnej przystani 
„Hyde Bay,” aby zmęczona załoga wielorybiego statku mo­
gła użyć zasłużonego wypoczynku

Właściciel „W alrusa” prostych obyczai marynarz, na­
zwiskiem Hudson, zasiadłszy do stołu z czterema wykształ­
conymi panami, czuł się w pierwszej chwili onieśmielonym 
w ich towarzystwie, wkrótce jednak pod wpływem miłego 
ich obejścia, ożywionej rozmowy i dobrego wina, odzy­
skał dobry humor i okazał się przyjemnym współbiesiadni­
kiem. Znając dobrze te okolice, udzielał im pożytecznych 
wskazówek, nie uprzedzony jednak o tem, że „Latająca 
Ryba” może szybować w powietrzu, wyśmiewał ich zamiar 
dotarcia do bieguna północnego i uznawał go za niewyko­
nalny.

Pod koniec obiadu wniesiono zdrowie nieświadomej tej 
owaeyi małej Florki, uraczouo gościa wyborną muzyką, 
obdarzono go ostatniemi, zabranemi z Anglii czasopismami 
i Hudson, uradowany z takiego przyjęcia, około północy po­
wrócił do siebie.

Nazajutrz, gdy podróżni nasi o 8-ej rano zgromadzili 
się przy śniadaniu, wszedł niespodzianie, wprowadzony przez 
Jerzego kapitan, który w wielkiego pospiechu, nie mogąc 
tchu złapać, oświadczył, że przybył ponowić dziękczynienia 
za oddaną mu przysługę w dniu poprzednim, a jednocześnie 
chciał pożegnać się z panami, musząc zaraz odpłynąć w pogo­
ni za liczną gromadą wielorybów, dostrzeżonych w odległości 
kilku mil angielskich, Podano sobie wzajemnie dłonie z ży­
czeniami pomyślności i nastąpiło rozstanie.

W  godzinę później sir Reginald i jego towarzysze, cieka­
wi zobaczyć połów wielorybów, podążyli za „Walrusem,” któ­
ry niebawem spuścił na wodę trzy łodzie z ludźmi, wesoło 
goniącymi za zdobyczą. Niewinne ofiary, w liczbie około 
czterdziestu, nie domyślając się grożącego im niebezpieczeń­
stwa, swobodnie igrały w wodzie opodal.

(d. c n.)

Marya Łopuszańska.

0 B K 0 H C T  B O S Ó W
Powieść na tle dawnych leceud.

(Dalszy ciąg)

Odchodzi Żywię, potężny żywiciel., co tchem swoim 
utrzymuje wszystko, co żyje;, bo sam Żywię, czyż tonie 
znaczy Żywot ? Gdyby nie Żywię, nicby nie rozmnażało 
się na świecie, nie rosło, nie kwitło; a woda żywiąca, to ulu­
biony żywioł jego.

A Nya, ponura, groźna Nya, bogini śmierci i zniszcze­
nia, która kocha się w ogniu i lubi krwawe ofiary, potężna 
i wielka; wyrokom jej nic i nikt się nie oprze, zarówno ksią­
żę jak i niewolnik. Ale wpływ jej jest zarazem dobroczyn­
nym, bo czyż ogień nie oczyszcza, nie ogrzewa i czyż świat 
nie potrzebuje odnowienia od czasu do czasu?

I  to wszystko teraz znika, wszystko, co od wieków czci­
li nasi ojcowie! Więc porzucacie nas, bogi wielkie!...

Mówiąc to, starzec pochylił się, jakby się wsłuchiwał; — 
w owej ciszy słychać było senny szum puszczy, ale jemu się 
zdawało, że to rozlega się daleka pieśń jakaś poważna, że 
to bogi przemawiają doń swym głosem. I  znów począł mó­
wić po chwilowej przerwie:

— Lecz nim odejdziecie, spełnijcie mą prośbę -  błagam 
was teraz o śmierć, nie o życie, o śmierć godną kapłana, 
iSwist-Poświsfca.

Niedługo poczęli się zjeżdżać mężowie, uczestniczący 
zazwyczaj w nocnych obradach; po jednemu, po dwóch, przy­
bywali białowłosi starcy, i milcząc, zasiadali na kamieniach, 
w kole obradnem; jak gdyby owe duchy ojców, o których 
wspominał kapłan Borun, powstały z mogił i przybywały 
stanąć w obronie starej wiary.

Brakło tylko knezia Mszczuja i jego brata.
Masław zjawił się prawie na końcu, chmurny i nieza- 

dowlony, bo nic nie szło, tak jak sobie ułożył; przeciw tej sile, 
która mu pomagała, czuł działanie jakiejś innej siły, stopnio­
wo biorącej górę; — to go robiło wściekłym, bo musiał 
uznać, że jest coś silniejszego nad wolę pojedyńczego człowie­
ka, choćby wola ta była żelazną.

Stary kapłan zbliżył się doń natychmiast.
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— Mój synu — rzekł, poprzysiągłeś, że nie zezwolisz, 
by czarni księża zbudowali kościół na górze, a jednak w cza­
sie twej nieobecności zaczęto go stawiać, i budowa jego po­
suwa się z dniem każdym. Masław nic nie odpowiedział. 
Zbliżywszy się na środek koła, stanął i począł mówić — mo­
wa iego była krótka i ucinkowa:

— Czarni księża zaczęli stawiać kościół na górze, pomi­
mo że chcieliśmy im w tem przeszkodzić; nie możemy pozwo­
lić na to. Rozłożyli się na górze; otoczymy icb tam, jako 
zwierza w legowisku, — zabijemy księży j zburzymy to, co 
zrobili!

— Lecz oni mają zbrojnych, ozwał się jeden ze starców.
— Cóż stąd? odparł Masław, cóż oni pomogą, gdy 

obstąpimy ich zewsząd i głodem zmusimy do poddania się? 
Pomocy przecie znikąd spodziewać się nie mogą. Zgroma­
dzić trzeba wszystkie siły nasze tutaj, a wówczas postawimy 
im stopę na głowie.

I  dodał z dzikim uśmiechem:
— Nie pierwszy to już raz krew księży popłynie w tem 

miejscu; wszak siedmiu ich zabito tutaj za Mieszka...
Nazajutrz przypadło święto Kupały. Jeszcze w dzień 

Sławko zauważył gromady ludu, ściągające zewsząd i rozkła­
dające się u stóp góry. Był tem bardzo zaniepokojony i przy­
glądał się im z uwagą, lecz o ile mógł dostrzedz, nie zdawali 
się mieć złych zamiarów.

Nie uspokoiło go to jednak; wiedział, że w noc kupal­
ną, pogan mógł opanować nagle szał i mogą się rzucić na 
nieb, a wówczas kto im się oprze, gdy będą w tak wielkiej 
liczbie?

Zaledwie zmrok zapadł, w puszczy zapłonęło tysiące 
ognisk, błyszczących krwawo w ciemności, i z góry las wy­
glądał tak, jakby nań wszystkie gwiazdy nieboskłonu pospa­
dały. Słychać było śpiewy; dokoła ognia poruszały się czar­
ne zarysy postaci pląsających, a niekiedy dzikie okrzyki roz­
legały się w puszczy i mimowolną trwogą przejmowały tych, 
co czuwali na górze. Cała noc tak przeszła, lecz gdy blady 
świt zajaśniał nad wierzchołkami drzew i rozproszył cienie 
nocne, chrześcijanie ujrzeli się ze wszech stron otoczeni 
przez gromady ludzi, dziko wyglądających, odzianych w skó­
ry, uzbrojonych w maczugi nabijane krzemieniem, w kamienne 
topory i łuki. Pozajmowali oni wszystkie wąwozy, wszystkie 
załomy skał, inni rozłożyli się na skłonach góry i widać było, 
że nie myślą wcale ztamtąd tak prędko ustąpić.

Sławko, gdy to ujrzał, pokiwał głową.
— .Hm, przewidywałem, że te przeklęte łotry coś za­

myślają — mruknął. Pięknie teraz, wyglądamy, niby nie­
dźwiedź w ostępie; i niema sposobu dać znać Dobrogostowi, 
w jakim jesteśmy położeniu, oni nikogo teraz nie przepuszczą.

XV

Masław powziął postanowienie udania się jeszcze raz 
do pieczary ua górze Chełmowej, mniemał bowiem, że siła 
ciemności zbyt opieszale mu pomaga, kiedy daje się tak łatwo 
zwalczać innej sile, tej sile światła, której potęgi uznać nie 
chciał i nie wierzył w nią, bo zbyt łagodnie działała.

Oburzony był na Rokitkę, uważał się za oszukanego; 
obiecano mu pomoc, i gdzież ona teraz? Wszystko usuwa 
mu się z rąk, czarni księża tryumfują. Zamiarem jego nie­
odwołalnym było teraz, wejść w układy nie ze sługą już, 
a z samym panem, a jeśli trzeba będzie, to i siłą wymódz 
ukazanie się potężnego ducha ciemności.

Nie krył przed sobą trudności i przeszkód tego przed­
sięwzięcia, wspomniał groźby Rokitki, lecz to go nie wstrzy­
mywało, gotów był na wszystko, byle tylko otrzymać wyma­
rzoną potęgę.

Wziąwszy więc z sobą pachołka, sławnego z siły 
i olbrzymiego wzrostu, zwanego Wyrwidąb, wybrał się w dro­
gę od samego rana. Dzień był nadzwyczaj upalny, nawet 
w puszczy, pod cieniem drzew, gorąco zapierało oddech. 
Oddawna już deszczu nie było, na otwartych miejscach rośli­

ny zaczynały już więdnąć z braku wilgoci, a dziś szczególniej 
upał czuć się dawał i ciężar jakiś przytłaczał wszystko ku 
ziemi.

Wirwidąb co chwila ocierał spocone czoło i przeklinał 
gorąco. Był to wspaniały olbrzym; ramiona silne, barki 
szerokie, na których osadzona głowa, o grubym karku, nie 
wzniosła się nad spokojny wyraz zwierzęcej siły. Obrośnięty 
był jak żubr, a z pod tego zarostu i włosów kudłatych, spa­
dających na niskie czoło, widać było oczy małe i spokojne, 
ożywiające się chyba w walce. Szczęściem, pomimo swej 
nadludzkiej siły, był łagodnym, powolnym i rzadko się gnie­
wał. Zwano go także Obrem, bo istniało podanie, iż ród 
Wyrwidębów pochodził od tego zaginionego plemienia, o któ- 
re.ni mówiono, 'że z samych składało się olbrzymów; M asła- 
wowi był ślepo', posłusznym; zdawało się, że niema w nim 
własnej woli, lofcz rządzi "nim rozum i wola jego pana.

Upał coraz więcej się wzmagał; żaden powiew wiatru 
nie poruszał drzew, w głębi puszczy duszno było jak w pie­
cu. Ptactwo skryło się gdzieś w gęstwinę, konie robiły silnie 
bokami.

— To-ci pali — mówił Wyrwidąb, który wciąż oblewał 
się potem — pójdę poszukać źródła, bo już człek nie wy­
trwa dłużej w tej spiekocie,..

— A gdzież go tu  znajdziesz? — spytał Masław. — 
Wszystkie źródła powysychały...

— Ot, poczekajcie ino — odrzekł Wyrwidąb, a poło­
żywszy się, przytknął ucho do ziemi. — Jest! — zawołał — 
jest źródło tu blisko, w gęstwinie.

Pokrzepiwszy się Masław i Wyrwidąb ruszyli dalej. Po 
niejakim czasie olbrzym podniósł głowę i począł nasłuchiwać 
z uwagą.

— Idzie Borun rzekł głosem stanowczym.
— Co ci przyszło do głowy, odparł Masław, niebo pra 

wie czyste...
— Słuchajcie, rzekł Wirwidąb za całą odpowiedź.
Masław nastawił ucha. W górze słychać było jakiś

dziwny szmer, ni to szum liści, ni to szelest igieł jodłowych. 
Podniósł głowę: po nad nimi wznosiły się miliony pszczół, os 
i trzmieli.

— To roje tak spieszą do dziupli, przed burzą — rzekł 
Wyrwidąb. — Oj, widzą one dobrze na co się zanosi.

W tej chwili lekko zagrzmiało.
— Trzeba szukać schronienia, ciągnął dalej olbrzym, 

bo źle będzie w puszczy, gdy potoki przybiorą. Znam ja  tu 
jedną chałupę na Zielonej polanie, nieraz tam nocowałem 
gdym się przypóźnił w borze, tam się schronimy...

I  zawrócił w boczną ścieżynę, za nim Masław.
Po niebie tymczasem posuwało się szybko mała chmur­

ka szara, centkowana biało, z posępnemi brzegami. Cisza 
jeszcze większa zalegała las cały, żaden listek nie drgnął.

Nagle Wyrwidąb wskazał ręką na zachód.
— Słyszycie? szepnął. On już idzie!
-— Kto? spytał Masław.
— Świst-Poświst!—rzekł olbrzym, a w glosie jego dźwię­

czała trwoga. — Prędzej zacinajcie konia, póki nas nie dości­
gnął. W  istocie jakiś szum, podobny do huku fal wzburzo­
nych, dochodził gdzieś zdała. Masław rozumiał, że to hura­
gan się zbliża, zacinał więc konia który pędził, co mógł wy­
skoczyć; Wyrwidąb zrobił to samo.

Ody wyjechali na skaliste, odkryte nieco wzgórze, obej­
rzał się i spostrzegł, źe dalekie drzewa, na krańcach puszczy, 
pochylają się jak kłosy ku ziemi; tutaj jednak nie było jeszcze 
czuć najmniejszego powiewu i liście osiny nawet stały nieru­
chome. Szum jednak coraz się przybliżał; ot, jest już za tym 
ostatkiem rzędem drzew, już dochodzi tutaj, listki najbliż­
szych lip zaczynają szeleścić, i nagle tuman suchych 
liści, igieł sosnowych, pyłu i nasion leśnych uderzył na 
jeźdźców i o mało nie, zrzucił ich ze wzgórza. Konie strwo­
żone skoczyły w bok. Przez ten czas biały słupek rozwinął 
się we wstęgę wspaniałą, która olbrzymim lukiem przecięła 
fioletowe niebiosa. Wszystkie wichry zerwały się naraz z uwię­
zi; puszcza nie szumiała już lecz ryczała; stuletnie drzewa
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gięły się niemal do ziemi, tumany kurzu oślepiały. Jeźdźcy 
pędzili jak wiatr, brzuchy końskie dotykały ziemi, lecz burza 
także pędziła. Byli już na Zielonej polanie; na drugim jej 
końcu wznosiła się uboga chata, zbita z prostych bierwion, 
pokryta dachem słomianym. Nędzne to było schronienie na 
taką burzę, lecz lepsze niż żadne.

Gdy stanęli na polanie, już biała wstęga zamieniła się 
w ogromny lej, którego koniec zaostrzony zdawał się ziemi 
dotykać. Szedł on groźny, potężny po nad lasy, wirując nad­
zwyczaj szybko na swej osi, lecz za każdym razem, gdy miał 
już dosięgać ziemi, wiatr chwytał go, zwijając jakby na koło­
wrocie. Rzekłbyś, ż e , to olbrzym jakiś wyprawia sobie 
igraszkę, lub, że bóg Świst Poświst poszedł w zapasy z bo­
giem Lel-Polel. Z szerszego końca owego lejku co chwila 
wychodziły błyskawice, a gdy jeźdźcy byli już w połowie po­
lany, nagle łoskot pierwszego piorunu rozległ się nad ich 
głowami, a blask jego oślepił ich prawie. Zapach siarki 
rozszedł się dokoła.

— Prędzej, prędzej, bo zginiemy! — wołał Wyrwidąb, 
lecz ryk burzy zagłuszył jego słowa.

Wreszcie dopadli chaty, a wprowadziwszy konie do szop­
ki zatrzasnęli drzwi za sobą, w chwili właśnie, gdy pierwsze, 
ogromne krople deszczu spadły im ua twarz.

Co się dalej działo nie wiedzieli już, huk piorunów, ło­
skot upadających drzew, szum wody, wszystko zmięszało się 
razem. Lejek dotknął wreszcie ziemi, a za tem dotknięciem 
potoki wody puściły się z niebios; woda wprost urywała się 
z chmur i rzucała w dół wodospadem.

Z godzinę trwała ulewa i łoskot gromów rozlegał się 
nad puszczą, lecz w końcu zaczęło się uspokajać, burza poszła 
dalej, tylko zdała dochodził szum wezbranych potoków.

Maslaw i Wyrwidąb otworzyli drzwi i stanęli w progu; 
cała polanka zamieniła się w jedno jezioro; dokoła leżały sto­
sy drzew połamanych, postrzaskanyoh; gdzieniegdzie wznosi­
ły się wały nagromadzonych gałęzi.

Olbrzymi pachołek zabrał się do wyczerpywania wody 
z chaty, podczas gdy pan jego stał w progu i patrzył posę­
pnie na otaczające zniszczenie, które zdawało się budzić 
w nim jakieś nowe a tajemnicze myśli.

* **

Gdy burza się zbliżała, kapłan Borun znajdował się 
w urządzonem w skałach schronieniu, które miał na górze 
Łysej. Na pierwszy odgłos gromów, jakby się ocknąwszy 
nagle z odrętwienia, wyszedł z tamtąd, patrząc z wyżyny na 
idący huragan.

— O ty, potężny! zawołał kapłan, wyciągając ręce po­
nad szumiącemi u stóp jego lasami, ty władco burz i pioru­
nów, zbliżasz się, więc dajesz poczuć swą moc niepokonaną?

A może przychodzisz po mnie, twojego kapłana, by 
unieść mię w twe państwo nadziemskie? O przyjdź, przyjdź, 
moja dusza pragnęła cię oddawua, ty dobroczynna, potężna 
burzo! Przyjdź, weź mię w swe płomienne objęcia, niech 
w nieb zginę!

W' tej chwili grom zahuczał nad szczytami gór.
Wołasz mię? zawołał kapłan. Idę już, idę!

Koń jego stał niedaleko, uwiązany do drzewa; poszedł 
ku niemu, odwiązał i wsiadłszy uań, puścił się przed siebie, 
nie dbając o to gdzie jedzie. Koń przywykły do tej drogi, 
i sądząc, że pan jego chce się udać do swej chaty leśnej, 
zniósł go sam z góry po stromej ścieżce.

Stary kapłan odetchnął wolniej, gdy się znalazł na dole, 
oddawna już ciężar wielki uciskał jego ducha; wszystkie na­
dzieje bowiem jego rozwiały się ostatecznie w tym czasie; 
i pragnął już spocząć wreszcie, ach, jak pragnął! Tam, za 
sobą, pozostawiał świat, na którym nic już dla niego nie 
istniało, a tu Swist-Poświst wzywał go, otwierając przed nim 
wrota z ognie, za któreini znajdowała się kraina wiecznej 
ciszy...

Starzec jechał, otoczony wyjącą puszczą; łoskoty pióru 
nów wstrząsały górami aż do posad, lecz on me zważał na to

i podążał coraz dalej i dalej Koń co chwila płoszył się 
i rzucał, lecz szedł posłuszny.

Kapłanowi zdawało się, że ma skrzydła; burza ta  upa­
jała  go i roskosz mu sprawiała; chciałby się był rzucić w jej 
objęcia, utonąć w niej.

Dokoła coraz większy huragan się srożył; Lel-Polel 
i Świst-Poświst królowali wspólnie nad drżącą i pokonaną 
puszczą.

Wreszcie ciemności jeszcze głębsze zapadły, kiedy obaj 
sprzymierzeni bogowie ostatni szturm przypuścili do oslu- 
piouej z trwogi puszczy; strumienie wody polały się z niebios 
i nic już widać nie było, bo żadne oko śmiertelne nie mogło 
znieść widoku, gdy bogowie stawiali stopę zwycięzką na poko­
nanym przeciwniku.

Nikt też nie wiedział co się stało z kapłanem Borunem; 
czy bóg jego uniósł go na skrzydłach, czy ogień niebieski go 
pochłonął, czy wody pożarły? , Trudno dociec, jedno tylko 
wiadomem było, to jest: że Świst-Poświst zgładził ze świa­
ta  swego ostatniego kapłana...

XVI.

Gdy potoki opadły, Masław puścił się w dalszą drogę. 
Puszcza wprawdzie zawaloną była stosami drzew połama­
nych lub powyrywanych z korzeniem; na każdym kroku spo­
tykało się całe jeziora wody deszczowej, lecz letnie słońce su­
szyło ziemię na otwartych miejscach.

Niekiedy podróżni natrafiali na zwłoki zwierząt leśnych 
lub zabitych ptaków; nie rzadko w wąwozie można było wi­
dzieć żubra lub łosia utopionego, którego porwała woda.

Masław jechał przed siebie zamyślony, nie mówiąc nic 
do pachołka, który podążał za nim, i w bezczynności otrząsał 
krople deszczowe ze zwisłych gałęzi.

Nagłe o uszy jadących obił się jakiś płacz. Płacz ten, 
który przechodził chwilami w zawodzenie, dochodził z naj­
bliższych zarośli.

Masław wstrzymał konia, mówiąc do Wyrwidęba:
— Popatrz, co się tam dzieje?
Zanim jednak Wyrwidąb ruszył z miejsca, z zarośli 

wyszła niemłoda kobieta w białej nainiotce, a za nią dziesię­
cioletnia może dziewczynka. Niewiasta zawodziła i zdawała 
się upadać pod ciężarem boleści.

— Nie płaczcie, matulu, pocieszało dziewczątko jak 
umiało, może Bóg da, że ją  odnajdziemy.

— Oj nie najdziemy jej; nie najdziemy; serce mi mówi, 
że nie najdziemy! jęczała stara. Oj złotko moje, kochanie 
moje, toć ja  ją  karmiła, poiła z rąk własnych!... Któż 
mi ją  teraz powróci?

— Co wam to matko?—spytał Masław uderzony tą  bo­
leścią — może dziecko zgubiliście?

— Krowę, mój dobry panie, krowę co nas wszystkich 
karmiła! — odrzekła stara łzy ocierając płachtą. — A żeby­
ście, wiedzieli, jaka to była krowa?... Dwie ci je wpierw mia­
łam, dwie jak dwoje oczu w głowie, tnmtę zabrali mi ludzie 
knezia Mszczuja, tę zabrała burza! O niedolo moja! co my 
poczniem biedni bez niej, z głodu chyba zamrzeć przyjdzie! 
A  w chacie dzieci drobne, mój złoty panie! I  łzy na nowo 
się polały.

Masławowi myśl jakaś błysnęła szybko, wydobył dwie 
sztuki złota i dał je kobiecie.

— Macie za co kupić dwie takie krowy, jak tamta 
i pamiętajcie—dodał z dumą—że kiedy kneź Mzczuj łub inni 
mu podobni, rabują lud ubogi, u Masława zawsze on znaj­
dzie pomoc i opiekę! I ruszył z miejsca.

— O niech was Bóg błogosławi, władyko, kneziu wspa­
niały — wołała uszczęśliwiona niewiasta, ręce jiodnosząc ku 
niebu — niech wam ześle wstystko dobre, szczęście, dostatki 
i życie długie.

(d. c. n.)
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N A S Z E  R Y C I N Y .

M a ła  in u z y k a u tk a . Z prawdziwą przyjemnością dzie­
limy się z naszymi czytelnikami jednym ze ślicznych rysun­
ków Grottgera, o którym pisaliśmy niedawno. Podziwiać 
w istocie należy, jak mistrz ten umiał doskonale ołówkiem  
swym przedstawić wyraz twarzy, uczucie i niemal myśli. B ie­
dna mała muzykantka, choć zimno jej i głodno, choć ręce 
mdleją, grać musi na skrzypeczce, aby grosz jakiś dostać 
może dla chorej matki lub braciszka!

Ś llil) m u r z y ń s k i. Rycina pod tym tytułem nie po­
trzebuje dłuższego objaśnienia. Rzecz dzieje się w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki północnej, przed urzędnikiem stanu 
cywilnego. Jakaś para murzyńska, należąca, jak widać ze 
strojów, do bardziej ucywilizowanych, zawiera śluby m ałżeń­
skie, a z wyrazu twarzy widać, że wspaniałość ich szat ró­
wnie musi im być przyjemną, jak sama uroczystość.

K o le j b a lo n o w a . Tak chyba nazwać trzeba kolejkę 
górską, urządzoną w roku zeszłym koło Salcburga, w Austryi. 
.Jest to właściwie komunikacya balonem, podróżni bowiem 
siedzą w koszu, uczepionym u spodu aerostatu, szyna zaś 
służy tylko do kierowania balonem, który uczepiony do m a­
łego wagoniku musi postępować linią wytkniętą. W górę 
wagonik idzie dzięki temu, że balon go ciągnie. Z  powrotem  
tenże sain wagonik obciąża się kilku centnarami wody, tak, 
że balon nie może oprzeć się jego ciężarowi, lecz hamuje zbyt 
szybki bieg. Spadek wagoniku, a więc i balonu regulować 
można z kosza, wypuszczając mniejszą lub większą ilość wo­
dy, stanowiącej tak zwany balast.

Sprawozdanie z k o n t a  robót ręcznych.
Wakacye, zabawy i rozrywki na świeżem powietrzu nie 

przeszkodziły czytelniczkom naszym poświęcić na wezwanie 
Redakcyi trochę czasu miłej i pożytecznej pracy; owocem 
jej są liczuie nadesłane nam roboty, za co im serdecznie dzię­
kujemy.

W corocznein ogłaszaniu tego konkursu dwa cele mamy 
na względzie, pierwszy: to rozwinięcie w młodych panienkach 
zamiłowania do igły, tak potrzebnego każdej kobiecie; dru­
gi: przyjście w pomoc ubogim dziatkom, dla których owo 
koszulki, sukienki i ciepłe kaftaniki lub spódniczki, z nadej­
ściem pory zimowej, prawdziwem staną się dobrodziejstwem.

Rozpatrując roboty pod względem jakości, zauważyli­
śmy z małemi wyjątkami, szew prosty i równy w biebźnie,

porządne wykończenie sukienek, a zwłaszcza wielką staran­
ność w robotach włóczkowych.

Z przyjemnością zaznaczamy, że wszystkie panienki, 
biorące udział w konkursie, odpowiednio do wieku i umiejęt­
ności, okazały dużo dobrej chęci i robótkę swoją starały się 
wykończyć jak najlepiej.

Nagrody stosownie do zapowiedzi konkursu (w N-rzo 26 
Wieczorów) rozdzieliliśmy na 3 działy, w każdym dziale przy 
udzielaniu nagród zwracając uwagę przedewszystkiem na 
jakość, a następnie na wiek młodych pracowniczek.

I. W dziale bielizny (koszulki dziecinne) nagrody otrzy­
mują: Janina Łączyńska, Marya Jędrzeiewicz, Stasia Po-
pielówna (lat 5 mies. 10) i Halina Gimbutówna.

N a pochwałę zasłużyły: Stefcia Królikowska, Maniusia 
Henikowska, Helenka Kaetzler, Mania Napiórkowska, M ar­
tyna Knabe, Marya Mrozowska, Karolina Olewińska, Ali- 
cya Bogdańska, Stasia Biskupska, Romana Pachucka.

II. W dziale róbót włóczkowych na nagrody zasłużyły: 
Olga. Niedźwiedzka, Irenka Płużańska, Ella Rzeezkowska 
i Halka Hofmanówna: na pochwalę: Anna Labuńska, Marya 
Barthel i Jania Bekerman.

I II . W dziale sukienek których wiele bardzo przysła­
no, ilość nagród powiększamy z 4-cb do 7-miu. Nagrody 
otrzymują: Stefunia Bobowska, Jadzia Kulbacka, Marylka
Sandomierzanka, W anda Sandomierzanka, Nusia Popieló- 
wua, Zofia Moszyńska i Marya Zaleska; pochwały zaś: Hali­
na Knabe, Jadzia Gałecka, Z. Kamińska, Mita Hofmanówna, 
Jadwiga Barthel, Jadwiga Trąbczyńska, Marya Sokolska, 
Helcia Sandomierzanka, Antonina Kuszelewska, Rozalia J a ­
worowska, Julcia z Gdańcówki, Wandzia Wołłkówna, Hela 
Bobowska, Romana Gimbutówna, Hela Jaworowska, Pelicya 
Roszkowska, Jadwinia Sandomierzanka, Marynia Biskupska, 
Helenka K. i Marya Jackowska.

Przysłane rzeczy w czasie przedświątecznym rozdamy 
w części Szpitalikowi dziecinnemu i Ochronce św. Pawła, 
w części zaś ubogim rodzinom znanym dobrze Redakcyi. Po 
odbiór książek, stanowiących nagrody, upraszamy o zgłosze­
nie się do Redakcyi „Wieczorów Rodzinnych” Mazowiecka 
Nr. 10, a zamieszkałych poza Warszawą o nadesłani 14 kop. 
markami na koszta przesyłki.

Niezależnie od nagród, panienkom które zasłużyły na  po­
chwalę, Iledakcya ofiaruje małe kalendarzyki pamięciowe na rok 
1899-ty.

Czytelniczki Wieczorów, któreby chciały obejrzeć 
roboty swych rówieśniczek, proszone są uprzejmie o przyby­
cie do lokalu Redakcyi w niedzielę dnia 13 b. m. między 
godziną 12-ą a 3-cią.

-■feaTi

•VŚ^-Z‘OSTOSI:
W W A RSZA W IE rocznie rs. 4 ,  z p rzesy łką  pocztow ą rs. 5  — stosow nie do te j ceny półroczna i k w arta lna . 

W  Alistryi kw artaln ie  złr. 1 cent. 75 (3 l/2 korony). — W Prusach: kw artaln ie m ar. 3.

A d r e s  R e d a k c y i , u l i c a  I T I a z O w i e c k a  U T r. I © .

TRESC: Mała m uzykan tka  (rycina). —  Pierw sza robo ta  panny  K lem entyny przez  Z. M orawską. —  O nieceniu ognia. —  W  obłokach
i pod  w odą, wyprawy „L ata jącej ry b y ,” opisał H. C. —  Kolej balonow a (z ryc .) — Ślub M urzynów (z ryc .) —  O brońcy bogów, 
przez M. Ł opuszańską. —  Spraw ozdanie z konkui’su na roboty ręczne. —  Dodatek : P iosnka myśliwego, wiersz (z ryc.) —  Sen 
R eni. —  U cioci Połci (z ryc.) — D ług wdzięczności, p rzez  Zofię R udnicką. —  Łam igłówki i rozw iązania. —  Skrzynka do listów.

Dodatek książkowy: W spom nienia H aliny, p rzez  Ju lię  P iasecką.

Redaktorka L udw ika H anke. JoaBoaeHo HeHaypoio. Bapmaaa 26 OkthCph 1898 r. Wydawczyni M arya z C h om ętow sk ich  B a liń sk a .

W drukarni Noskowskiego, Warecka Nr. 15.



WIECZORY RODZINNE

Już zmęczyło mię czytanie, Żwawo, śmiało przez gęstwiny Lecz gdy wilka ślepie błysną,
Czas odpocząć, czas, 
Pójdę w las na polowanie, 
Pódę z fuzyą w las;
W ięc broń biorę w dłoń, 
N a bok teraz księgi,
Pif, paf, tra, la la,
Jam myśliwy tęgi.

Za zwierzyną mknę!
Przez parowy, przez doliny, 
N ic nie ujdzie mnie!
Więc broń biorę w dłoń,
N a bok teraz księgi,
Pif, paf, leży już,
Jam myśliwy tęgi.

To nie szukam drogi,
A  przez krzewy się przecisnę 
I umykam w nogi.
Pif, paf, pif, paf!
Jam myśliwy tęgi.

S e n  R ć n i

H enia przygotowała już w szystkie lekcye na dzień  
następny. W stała od stołu, zarzuconego książkami i ka­
jetam i i obejrzała się naokoło. Co ona będzie teraz robi­
ła? N a zegarze w ybiła szósta, do kolacyi jeszcze dwie 
godziny. Całe dwie godziny! I co ona pocznie z tym  
czasem? Tatuś pracował w swoim pokoju, Jadwinia, 
starsza siostra, grała na fortepianie, a mam usia nie wróci­
ła  jeszcze z lekcyi, niem a w ięc nawet do kogo przemó­
wić', bo stara Marcinowa porządkuje w  kuchni i nie m o­
żna jej przeszkadzać.

—  Boże! jak  ja  się nudzę, żeby chociaż kto przy­
szedł, naprzykład ciocia ze Stefcią...

A le  goście nie przychodzili. Renia usiadła na ka­
napce i zam yśliła się smutnie.

Naraz usłyszała głos z pod stolika:

— Dziwię się tej dziew czynce, że się nudzi. Mogła­
by przecie poukładać nas porządnie — m ówił porzucony 
pod stolikiem  kajet — porozrzucała nas na w szystkie stro­
ny, ja naprzykład leżę na podłodze i w cale m i się to nie  
podoba. N a  moich kartkach zapisane jest ty le  pięknych  
francuskich słówek, źe należałoby mi się odpowiedniejsze 
m iejsce. A  i moich braci n ie lepszy los spotyka. W idzę, 
że jeden  leży  na łóżku, a drugi porzucony na komodzie.

D odatek do N-rnr46 — 1898 r .
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M ożnaby nas przecie z łożyć razem  na stoliku lub w szu ­
fladzie...

—  I pokłaść św ieżą  b ibułę, bo daw no ju ż  n ie  zm ie­
niana —  szeptał kajet, le żą cy  na łóżku .

I nas m ożnaby poukładać w  tornister, to jutro rano 
n ie b y ło b y  b iegan ia  i szukania po w szystk ich  kątach —  
m ów iły  m ałe i du że książki.

—  T a panna R en ia  to bardzo je s t  dziw na — m ru­
cza ły  drobiazgi w  szufladce —  ponarzucała do szuflady  
rozm aitych rzeczy, że  się nam  trudno pom ieścić. Czego  
tu niem a! S zczoteczk a do zębów  leży  pom iędzy  w stąż­
kam i, m ydło rozpiera się m ięd zy  sta lkam i i baw ełną, 
a m ała nieubrana la leczk a  przerażonym  w zrokiem  patrzy  
na w ym ierzone ku niej ostrze otw artego scyzoryka. M o­
g ła b y  się ta  panna R en ia  w ziąć trochę do porządku, ale 
ona w oli sied zieć  na kanapce i nudzić się.

—  O tak! — w estch n ął bucik  — gd yb y uporządko­
w ała szufladkę, tob y  tam  pew no znalazła  guziczk i dla  
m nie. O berw ały m i się dziś aż dw a i jak  ja  teraz w y ­
glądam ? T rzebaby j e  przyszyć konieczn ie.

—  M nie się zdaje — odezw ał się gruby słow nik  — 
że panna R enia to  się doczeka z łego  stopnia z porządku, 
bo w ątpię, żeb y  n au czycie lk i b y ły  zbyt d ługo cierpliw e. 
K ajety  z brudną bibułą, książk i w n ie św ieży  papier ob ło­
żone. Bardzo m i się to w szystko  n ie  podoba i w ątpię, 
czy  R en ia  je s t  rzeczyw iśc ie  tak  dobrą uczennicą.

— O, przepraszam! — zaw ołał g łośn o  dzienn ik  ze  
stopniam i —  panna R enia  uczy się doskonale, ja  w iem
0 tem  n ajlep iej. A  że trochę w nieporządku utrzym uje  
sw oje rzeczy... to ź le  zapew ne, ale w iem , że się poprawi, 
bo zapłakałaby się  chyba, g d y b y  m nie na p en sy i zeszp e­
cono dw ójką z porządku...

—  D w ójkę! nigdy! —  zaw ołała R en ia  i... obudziła  
się n ag le . O bejrzała się w koło. W ięc  ona spała, ale sp a­
ła  krótko, bo zegar w sk azyw ał k ilka m inut po szóstej. 
K siążk i i k a jety  leża ły  na sw oich  m iejscach  i w ca le  n ie  
zdradzały ch ęci do rozm ow y. A  jed n ak , co to n ieprzy­
jem n y ch  rzeczy  naopow iadały  podczas je j snu. Czy n ie  
m iały  jed n a k  słuszności? D ziew czyn k a  spojrzała na p o­
rozrzucane rzeczy  i w estch n ęła . T ak, m iał słuszność
1 k a jet pod sto lik iem  i książk i rozrzucone, i bucik  bez 
dw óch  guziczków .

R zeczyw iście! Jak  ona m ogła  się nudzić, k ied y  m a  
je szcze  ty le d a  zrobienia! P rzed ew szystk iem  ob łoży  ka­
j e ty  i książk i w  św ieży  papier, w łoży  now ą bibułę. Ma 
przecież to  w szystko w  szufladce. A  potem  oddzieli 
książki potrzebne na jutro, żeb y  nie było tego  w ieczn ego  
szukania rano, resztę sch ow a do stolika. P otem  u po­
rządkuje drugą szufladkę, gd zie  leży  m ydło i książki, 
scyzoryk  i n ieszczęsn a  lalka.

I w tedy w szystko  będzie w  porządku...
—  A  prawda, jeszcze  bucik.
I zaczęło się porządkow anie k siążek , kajetów , dro­

biazgów ...

G dy m am a pow róciła, zastała R en ię  zarum ienioną, 
zajętą.

A  g d y  w yb iła  ósm a i poproszono na herbatę, R enia  
przyszyw ała  w łaśn ie  drugi guzik  do bucika. D nia  tego  
poszła spać bardzo zadow olona, a je ż e li i później będzie

pam iętała  o porządku, to dzienn ik  ze stopniam i m oże b y ć  
zu p ełn ie  spokojny. N ie  będzie w  nim  dwójki.

Zofia Kwiatkowska.
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$  cioci Połci.
— D la czego? — spyta ł H enryś.
—  D la tego, że m usicie polin iow ać papier w  m ałe  

kw adraciki, to w am  po­
m oże przy rysunku. Ja  
najpierw  w yrysu ję  g ęś  a 
p o t e m  w y  pow tórzycie  
(fig- 25).

Z osia uznała, że  to n ie  
takie bardzo trudne, cho- ^
ciaż jej ptak n ie  taki b y ł ład n y  jak  H enrysia. P o  skończo­
nym  rysunku w ycię to  go, pozaginano skrzydła i szyję  
i gąska stanęła  na sto le  (fig.
26) ku wielkiej u c i e s z e  
dzieci.

—  M ożnaby zawsze tak  
lin iow ać papier przed zaczę­
c iem  rysunku— rzekła Zosia.

— N ie warto —- odparł 
H enryś.

— M ożecie zrobić bardzo 
pięk n ego  psa, j e ż e l i  p o ­
lin iu jec ie  papier. O detn ijcie  
kaw ałek papieru 5 cali d ługi i ty leż  szeroki, z łóżcie  go 
i podzielcie na 50 kw adracików  poczem  w yrysu jcie  pod ług  
m ego wzoru (fig. 27) i p o­
tem  w ytn ijc ie  uw ażnie, za­
gn ijc ie  szyję, g łow ę a n ie  
z a p o m n ij c ie  o o c z a c h  
(fig. 28).

— P rześliczn y  pies — 
zaw oła ł H enryś.

—  Czy m ożna w ycinać  
także in n e rzeczy, n ie ty l­
ko sam e zw ierzęta?  
spytała  Zosia.

— W szystko  m o­
żna w yciąć co ty lk o  
w am  się podoba —  
odrzekła ciocia  —• ale  
p am iętajc ie  zaw sze, 
że  je s t  o w ie le  ła ­
tw iej jak  papier z ło ­
żony je s t  w e dw oje  
i je ś li się  w ytn ie  od­
razu d w ie połow y.

— N iech  każdy z was w yrysu je i w y tn ie  jak iś  
przedm iot k tóryby się przydał naszym  zw ierzętom , a in ­
ni n iech  zgadują co to m a b yć  —  zaproponow ał K azio.

—  D oskonale — zaw ołał H enryś. —  J estem  gotów .
—  A  ja  będę zgad yw ała  —  rzekła  Zosia. —  Z am knę  

oczy, żeb y  n ie w id zieć  co robicie.

(fig. 27).

(fig. 28).
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— Ja  pójdę tym czasem  po b ile ty  w izytow e — rzekła  
■ciocia.

Ciocia w yszła, Zosia zam knęła  oczy, a H enryś i K a­
zio w zięli się do roboty.

— Już zrobiłem  — zaw ołał po n iejakim  czasie  
Kazio.

—  I ja  też — dodał H en ryś, a g d y  ciocia wróciła, 
zastała bardzo zabaw nego, papierow ego człow ieczka, ja ­
d ącego na słoniu, podczas g d y  psy sp oczyw ały  w  cien iu  
p ięk n ego  drzew a z b ibu ły . Ciocia P ołcia  aż klasnęła  
w  ręce, a dzieci śm iały  się uradow ane.

— P rzepyszn ie — zaw ołała  ciocia. — M ały cz ło w ie ­
czek  bardzo pocieszny, ale drzew o jeszcze  lepsze.

—  K to zrobił drzew o? — spytała  Zosia.
K azio zesk o czy ł z krzesła  i uk łonił się cioci.
— Kazio zrobił drzew o —  rzekł H enryś —  bardzo 

ład n e.
(d. c, n.)

M G  W D ZIĘC ZN O Ś C I
przez

Z o f i ę  I S u - d - n i c l s : ^ .

(D alszy ciąg)

G ałęzie tam aryksu zach w ia ły  się —  rozchyliły . J a ­
nek nie śm iał się poruszyć —  obaw iając się zdradzić sw ą  
■obecność —  m oże to p ogoń  za nim?.., w  c iem n ości i prze­
rażającej c iszy  u słyszał od d ech  ludzki — ktoś go ujął za 
ram ię i jed n o cześn ie  b łys n ę ło  m u przed oczym a blade 
i m dław e św iatełko latarki. Ujrzał przed sobą' Tatara, 
który w  m ilczen iu  w ziął g o  za rękę i gasząc św iatło  po­
ciągnął za sobą szorstko i ja k b y  n iecierp liw ie. P oczęli 
spuszczać się z przykrej w ysokości; przewodnik Janka  
nie odezw ał się ani jed em  słow em  i szli tak  w  c iem n ości 
-i m ilczen iu , czas jakiś, spuszczając się c iąg le  ku dołow i. 
J a n ek  słuch  w ytęża ł, g d y ż  zdaw ało mu się, że s ły szy  ja ­
k ieś szm ery, które w  tej n ieprzebitej ciem ności, w  głu- 
■chem, pełnem  grozy m ilczen iu  w ydaw ały m u się stłum io- 
nem i g łosam i lu d zk iem i. D okąd go  w iedzie  ten  m ilczą­
c y  i ponury przewodnik? D o w olności? czy do śm ierci?

Szm ery staw ały  się coraz g łośn iejsze  i w yraźniejsze, 
i w krótce J a n ek  rozpoznał szum w ody. Jak grom  ude­
rzyło go przypom nienie; s ły sza ł, że tu przestępców  topią  
w  okrutny sposób, zaw iązaw szy ich pierw ej w  wór skórza­
ny... T o los je g o  — utopi go  ten  Tatar — to n ie  je s t  
sy n  tego , który m u w o ln o ść  obiecał! M yśli te  jak  ka­
m ienie ob ezw ład n iły  m u n og i, stanął, n ie  m ógł postąpić. 
Tatar szarpnął go  za rękę i popchnął tak  siln ie, że b ied ­
n y  Jan ek  upadł na twarz. L ecz porwał się n atychm iast, 
gd y  przew odnik  szepnął m u nad uchem : „Siebie i m nie  
zgubisz — n iebaw em  d n ieć  b ęd zie .”

P o czę li ju ż  teraz biedź szybko, za ch w ilę  poznał J a ­
n ek  po plusku w ody, że stoją nad p łynącą  rzeką. T atar  
puścił rękę Janka. Stój! —  rzucił m u krótko, a sam  po­
szedł brzegiem . W iatr znow u na chw ilę  rozpędził chm ury, 
i oczy Jan k a przyw ykłe w  ty ch  kilku godzinach  do c iem ­

ności, dojrzały, że  przew odnik je g o  szuka czegoś... J e sz ­
cze raz strach go  przejął — m oże skórzanego worka?... 
L ecz  Tatar szukał ty lk o  czółna u czep ion ego  do krzaków  
nadbrzeżnych. Z a  ch w ilę  siedzieli w  n iem  obaj i odbili 
od brzegu. Czółno pop ych an e silną i w praw ną ręką, p ły ­
n ęło  szybko z b ieg iem  w ody, k ierując się skośn ie ku  
drugiem u brzegow i. Jankow i zdawało się, że p łyn ą  ju ż  
n iesłych an ie  długo; n ie śm iał od ezw ać się  s łow em  do 
uparcie m ilczącego  tow arzysza, a le  g d y b y  m u kto był 
pow iedział, że  od chw ili, g d y  um knął z przed drzwi w ię­
z ien n ych , godzina  je szcze  n ie u p łyn ęła , byłby tem u  g o ­
rąco zaprzeczył.

A ch , w  końcu przybiło  czółno do brzegu! Tatar 
w y sk o czy ł i Jan k a  szarpnął za rękę; stan ęli znow u na  
ziem i i teraz biedź oba zaczęli. Z now u jak ieś od g łosy  
dochodzą do ucha Janka! To parskanie koni... Jan k ow i 
z radości serce ja k  ptak  zatrzepotało w piersi... D ob ieg li 
do g ęsty ch  zarośli i w o ln iejszym  ju ż  krok iem  przedziera­
li się przez krzaki i ga łęz ie . W ydosta li się nareszcie na  
m ałą polankę, gd zie  przy drzew ie sta ły  uw iązane dw a  
konie; Tatar zdjął z jed n eg o  jak iś zw itek , rzucił go  J a n ­
kow i i kazał m u się  przebrać. J a n ek  n ie pom yśla ł na­
w et, że był dotąd w łach m an ach  n iew oln ika, teraz za to  
z radością i posp iechem  przyodziew ać się  począł. N a  
g łow ę w cisnął m u przew odnik  czapkę, zakryw ającą m u  
prawie oczy. K azał m u potem  w siąść na jed n eg o  z koni. 
Jak że  b iedny, m ały  w ięz ień  uczuł się szczęśliw ym , zna­
lazłszy się na w ygod n em  tatarskiem  siod le, zdaw ało m u  
się, że m u skrzydła urosły  u ram ion — objął rękom a łeb  
zw ierzęcia  m ającego go unieść z tej ziem i n iew oli. K o ń  
zadow olony w idoczn ie ze sw ego  jeźd źca , zarżał z radości, 
rozdął chrapy i pom knął za p ierw szym , na którym  ju ż sie ­
dzący Tatar pędził drożyną dobrze sobie znaną.

W krótce w ydostali się  na czyste  pole. C hm ury po­
g n a ły  kędyś ku pó łn ocy , rozw iały się , i ja sn y  b łęk it p o­
łu d n iow ego  n ieba zasian y  m igotliw em i gw iazdam i, za ­
jaśn ia ł nad g łow am i m k n ących  jeźd źców . G dy św itać  
zaczęło, byli już daleko, — pogoni n ie obaw iał się Tatar, 
w iedział, że w ysłan a  będ zie  w przeciw ną stronę, w  którą 
ucieczka m ogła  się w yd aw ać ła tw iejsza . K oń J a n k a  
w  ciągu tej ja zd y  kilka razy odzyw ał się  radosnem  rże ­
n iem , jak g d y b y  ch cia ł dać poznać, że rad je s t  ze  sw ego  
jeźdźca, ale któż opisze radość Janka, g d y  przy św ietle  
poranka poznał w nim ... sw ego  u lub ionego w ierzchow ca, 
k tórego T atarzy wraz z nim  porwali! Od tej chw ili uczu­
cie  n iezm iernej radości i uspokojenia przejęło serce dziel­
n eg o  ch łop czyn y, który ty le  przetrwał, ty le  przecierpiał, 
a jednak n ie stracił u fn ości w dobroć i opiekę B oską, m o­
dlił się gorąco i w ierzy ł i czek a ł cierpliw ie!

P o k ilkudniow ej bezustannej i szybkiej jeźd z ie , bo  
zaledw ie ty le  zatrzym yw ali się, by konie popaść, napoić  
i sam i p ożyw ić się sucharam i, które Tatar w iózł w  skó­
rzanym  w orku przy s iod le , n ad jech a li nad brzeg D n ie­
strow y. O radości, po drugiej stronie, ju ż  był kraj ro­
dzinny Janka! — jego  pow ietrze, je g o  słońce, św ieg o t  
je g o  ptaków! A  tam  dalej —  już n ied a lek o  — ju ż  b lisk o , 
dziadek, m atka, siostrzyczka —  dom  jego ! A ch  dom  r o ­
dzinny!...

 -------
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Z A G A D K A .
U łożył Aleksander W.

Pierwsza z drugą  za  czyny każdego człowieka,
G dy złe były, w tem życiu albo w przyszłym  czeka. 
Pierwsza Z trzecią to  W schodu p ro d u k t dobrze zuany,
I za  napój codzienny u nas używany.

Druga z czwartą ból spraw ia czy duża czy m ała,
Czy m oralna je s t  w sercu , czy broń j ą  zadała.
W szystko  zaś dąży śm iało w skroś pustyń  piaszczystych, 
Ju ż  to  do krain  obcych, ju ż  też  do ojczystych.

ŁAMIGŁÓWKA W KWADRACIE.
p. W ichurę dla Słonia z Nubii.

ŁAMIGŁÓWKA ZOOLOGICZNA.
Od Puszczyka z P . d la  T ygrysa zę

* . Z astąpić k ropki i gwiazdki lite ra-
. .,. . mi, aby  litery  oznaczone gw iazd-

* kam i złożyły nazw ę drapieżnego
. * . . zw ierzęcia z rodz . kotów. 1) Zwie-

* . rz ę  d rap ieżne z rodz. kotów . 2 )
* . Z w ierzę drapieżne z rodz. kotów,

żyje głównie w Skandynaw ii i Rosyi.
3 ) P tak  domowy. 4) P tak  afrykańsk i z rzędu biegających. 5) Zwie­
rzę  znane z krw aw ych walk. 6) P tak  leśny z rodziny grzebiących.

ROZW IĄZANIA DO N-ru 44.

S za ra d y : Po  —  top .

Wiersze przerobione z prozy.

Ju ż  jesień  dżdżysta!
L iść spada z drzew a,
W  nagich  gałęziach 
P taszek  nie śpiewa,
P od  stopą liście 
Szronem  zw arzone,
J a k  dni młodości 
M arnie stracone. 
B ezbarw ne, suche,
W iotkie a  k ruche 
Płochy w ia tr niesie 
Po  ciemnym lesie.

T. L .

R e b u s i l t u :
W pierw  zasługa nim nagroda.

Skrzynka do listów.

Z astąp ić  k ropk i literam i i ułożyć 
w yrazy, k tórychby  lite ry  oznaczo­
ne liczbam i u tw orzy ły  nazwisko 
nieżyjącego polskiego m alarza. 1) 
N iegdyś stolica królów  m aury tań .
2 )  W aga apteczna. 3) M iasto nad  
O drą. 4 ) M iasto w Dalmacyi nad 
m. A dryatyckiem . 5) M iasto w 

Szkocyi, 6 ) B ohater grecki. 7) K ra j w H im alajach. Sylaby: C at—  
cław —  da —  drach —  g ra  —  gósr — ghrs.—  k a  —  lis— na— ses—  
szm ir— u — m a — wro— ta — ro.

Mamy nadzieję, że odważywszy się na  pierw szą próbę nade­
słanego nam  logogryfu, k tó ry  przejrzym y, Kruk nie zechce już: 
spocząć, lecz owszem posta ra  się o nabyw anie coraz w iększej w p ra­
wy w tym  k ie runku . O czekujem y więc następnych licznych łam i­
główek.

Z przyjem nością odczytaliśm y liścik Pszczółki, będący dowo­
dem, że obok zam iłow ania do gospodarstw a, w k tórem  pom aga 
swej mam ie, Pszczółka z n iem ałą  też pilnością pracow ać musi 
w naukach. Szczerze życzym y, aby tak  dalej było, bo w życiu 
kobiety  potrzebne je s t  wzbogacaniem  umysłu bez zaniedbania obo­
wiązków życia codziennego, do czego w praw iać się pow inna od 
wczesnej młodości.

Ł am igłów ki własnego uk ładu  nadesła li: Nieznośny Chta-
bąszcz, Irenka W., Giermek, Wajdelota, Cyprys, i Tadzio W. Do­
bre zaś rozw iązania: Orzeł, Stefcia K., Genia i Frania z Końskich,
Odważny jeździec, Władzio Z.

W itam  cię kochana Tlirkawko, tem  radośn iej, że niewypo­
w iedzianie ucieszyłaś mnie w iadom ością o swym pow rocie do zdro­
wia. Jakiem  szczęściem dla ciebie być m usi, iż zdolną ju ż  jesteś 
chodzić bez niczyjej pomocy, wyobrażam to sobie tem  łatw iej, że 
znam dziewczynkę, k tó ra  nie może chodzić już la t parę , i nad nie­
do lą  swą cierp i bardzo. D ziękuję ci za pamięć o meni zdrow iu, k tó ­
re  nic obecnie nie pozostaw ia do życzenia. U łożoną łam igłówkę 
oddałam  w redakcy i, rozw iązanie dobre. O liścik następny  proszę, 
pozdraw iając serdecznie.

Że Władzia W., nie czekała dłużej z napisaniem  do mnie l i ­
s tu  za  s ta rszą  swą siostrzyczką, w dzięczna je j jestem  i w zam ian 
spieszę z odpow iedzią, pewna, że będzie to początek długiej i trw a ­
lej znajom ości. J a k  na  ośm ioletnią pam ienkę liścik twój je s t ła ­
dnie napisany i szkoda, że jako tak  pilna uczennica swej mamy, 
nie b ra łaś  udziału w tegorocznym  konkursie  kaligrafii. N agródź 
to  sobie koniecznie w roku  przyszłym . Cieszy mię bardzo , że 
czytanie „ Wieczorów'1'1 spraw ia ci dużo przyjem ności, i że nauczy­
łaś się ta k  ładnego w ierszyka, jakim  je s t „M odlitw a w ieczorna” . 
W  listach swych nie oddawaj mi proszę żadnych tytułów , jestem  
ty lko  „ Jask ó łk ą” szczerą przyjació łką dzieci

P isz do mnie kochana Topolko Z Cygailówki jak  tylko ze­
chcesz często, a  spraw isz mi tem w iększą swemi listam i p rzy je ­
mność, że ja k  sam a uznajesz, będą one d la  ciebie w praw ą w p rz e ­
zw yciężeniu trudności, jak ie  obecnie jeszcze w pisaniu  znajdu jesz . 
N a każdy liścik p rzy rzekam  ci odpow iedź, zaliczając cię od dzisiaj 
do mych stałych korespondentów .

Szczere twe słowa Szczebiotko, zjednały ci od razu  m ą sym - 
pa ty ę  i zdaje  mi się, że cię znam ju ż  bardzo dobrze i od bardzo d a ­
wna, więc też ofiarow ana mi p rzy jaźń  je s t mi wielce m iłą. Bo nie złe 
m usi być w głębi to serduszko, k tó re  u ję te  dobrocią swej nauczy ­
cielki, um iało ją  tak  pokochać, że pod jej wpływem pozbyło się swych 
w ad najgorszych, do tych  zaś k tó re  jeszcze pozostały przyznaje  się 
z całą o tw artością , w spom inając, rów nocześnie tkliw ie pam ięć zm ar­
łej swej przew odniczki. P isuj Szczebiotko, pisuj jaknajczęściej liści­
ki tw oje będą mi szczególniej miłe! Ż a łu ję  bardzo, że nie mogę 
ci p rzesłać mojej fotografii, ale jak o  m ieszkanka wsi znasz pew nie 
dobrze jaskó łk i, te  ruchliw e ptaszki, niech ci więc w ystarczy, że 
podobną jestem  do moich siostrzyczek, ty lko  może więcej od nich 
kocham  poczciwe i dobre dzieci, którym  przesyłam  dziś serdeczne 
pozdrow ienia.

Jaskółka.
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